Łódź, * 1899 r. 
Ne 47, 


Cena prenumeraty 
w Łodzi: 
Rocznie rb. 
Półrocznie „ 
Kwartalnie,, 
Miesięcznie ,, 


Kalendarzyk tygodniowy. 
naga 


Wtorek Maksymiana B. 
Środa Katedry św. Piotra 
Czwartek Piotra Damiana. 
Piątek Macieja Ap. 

Sobota Zygfryda B. 

Niedziela Aleksandra B. M 
Poniedziałek Leandra B. 


8 k. 
rę 
rę — 
<6 


Wachód g. 7 m. 6. 
Zachód g. 5 m. 12 
Długość dnia g. 10 m. 6. 


Odnoszenie 10 k, m. 
Egz. pojedyńczy 5 k. 


Bial palityezay, pranyoto, ekonomiczny, spała Í literacki, iltromaay, 


Z przesyłką pocztową: 


REDAKCYA 


Wtorek, dnia 9 (21) lutego 1899 r. 


Rocznie . . . | rb. 10 k, 

Półrocznie. .. „ 5 — ADMINISTRACYA 
Kwartalnie .. 2 50 W ŁODZI, 
Miesięcznie. . 85. ul. Piotrkowska Nr81. 


Kantory: własny w Warszawie, ul. Oboźna Y; w Pabianicach u Franciszka Romana; w Zgierzu u p. Ikierta; 


NZ NN 


CENA OGŁOSZEŃ w „Rozwoju:* „Nadesłano“ na 1-ej stronuicy kop. 50 ra wiersz. Zwyczajne ogloszenia za tekstem po 7 kop. za wiersz nonparelowy lub jego 
miejsce. 


Male ogłoszenia po 1'/, kop. od wyrazu (dla poszukujących pracy po l-ej kopiejco). 


Reklamy I Nekrologi 


po 16 kop. za wiersz petitowy. 


Niniejszym mam zaszczyt zawiadomić 5z. Publiczność 


m. Łodzi, że ośworzyłem przy 


| 
Skład materyałów i | 
aptecznych i farb | 

| 


który zaopatrzony został w towary w wyboro- 
wym gatunku. 
CuS CENYŃWIZKIE wm 


powidanlei 


Na intencyę organi: 


Tonarestna Tuji paz 
Milterów.Lókckich 


odprawi się doroczna. wotywa w dniu 23 w Ożwar- 


tek b. m. o godz, 9 przed południem W kościele 


N. Maryi Panny ua Starem Mieście, ha którą 
o jaknajliczniejszy udział wszystkich Kolegów 
organizatorzy proszą. 


KALENDARZYK TERMINOWY- 


Jutro. 
IMIONA. SŁOWIAŃSKIE, Wrówisława. 
WYSTAWY: Salon artystyczny, ul, Benedykta JR 1. 
PANORAMA. Oblężenie Paryża, Pasaż Szulca. 
TEATR ZIMOWY „Victoria“ (ul. Piotrkowska Ni 67). 
Przodstawienia niema. 


ROZPORZĄD ZENIA RZĄDOWE. 


Równocześnie ze znanym już z depesz Mani- 
festem Najwyższym, „Goniec Urzędowy ogłosił 
zasady ustawodawstwa dla Finlandyi, w brzmieniu 
następującem: A 

, Przepisy zasadnicze w układaniu, roztrząsa- 
niu i publikacyi ustaw, wydawanych dla Cesar- 
RA łącznie z Wielkiem Księstwem Finlandz- 
Jem: 


| wydanie nstuwy „dla. Cesarstwa dy 


1) Początkowe nakreślenie praw. wydawa* 
nych dla Cesarstwa łącznie x Wielkiem Księ- 
stwem FPinlandzkiem bierze źródło w kaźdorazo- 
wem zezwolenia Najwyższem w tych wypadkach, 
gdy w ogólnym biegu spraw rządzenia zajdzie 
konieczność ułożenia przepisu nowego albo zmia- 
ny, czy też uzupełnienia prawa obowiązującego. 
2) Porządek ten zachowywanym być ma 
zarówno w stosunku do tych spraw, które obo- 
wiązują na calym. obszarze Cesarstwa łącznie 
z Wielkiem Księstwem Finlandzkiem, jak i do 
spraw stosowanych w granicach Wielkiego Księ- 
stwa, jeżeli doty a one potrzeb ogólno-państwo- 


wych lub mają związek z ustawodawstwem Ce- 
sarstwa. 
s praw 


r Cesarstwa i A 


rowauią. 
i. Ministrowi Sekrc 


twa. 


oleniu vare 


z. Mial. 
kiem Księstwem Finlandzkiem, Minister Cesarstwa 
znosi się z finlandzkim generałem-gubernatorem, 
Ministrem Sekretarzem Stanu Wielkiego Księstwa 
Finlandzkiego, oraz Cesarskim Senatem finlandz- 
kim o dostarczenie wniosków, eo do treści proje- 
ktowanego prawa. 

5) W tych materyach prawodawczych, któ- 
re w porządku wewnętrznego zarządu Wielkiego 
Księstwa  Fiulandzkiego, podlegają rozpatrzeniu 
przez sejm finlaudzki, ma być również złożony 
wniosek sejmu i przy wydawaniu praw, wspo- 
mnianych w art. Ż przepisów niniejszych,  Wnio- 
sek sejmu winien być uchwalony na najbliższem 
jego zgromadzeniu zwyczajnem, jeżeli nie nastąpi 
Najwyższy rozkaz zwoł w tym celu sejmu 
nadzwyczajnego. 


6) -Po otrzymaniu wniosków generał-guber- | 
| Matora finlandzkiego, Ministra Sekretarza Stanu 


ielkiego Księstwa Finlandzkiego, oraz Cesar- 
skiego Senatu finlandzkiego, w odnośnych zaś 
Wypadkach (art. 5) także sejmu finlandzkiego, 
linister Cesarstwa przedstawia projekt prawa 
Radzie państwa w porządku dla tej instytucyi 
ustanowienym. Do przedstawienia w tym przed- 
miocie dołączają w kopiach wnioski Senata i sej- 
mu. 

7) Rada państwa roztrząsa projekt do pra- 
wa podług zasad ogólnych, ze współadziałem fin- 
landzkiego generał-gubernatora i Ministra Sekre- 
tarza Stanu Wielkiego Księstwa Finlandzkiego, 
jak również tych senatorów senatu Cesarskiego 
Senatu fiulandzkiego, którzy podług Najwyższego 
uznania, specyalnie do tego będą wezwani. 

8) Zaszezyecona Najwyższem zatwierdzeniem 
opinia Rady państwa, dotycząca wspomnianego 
projektu prawa, ogłasza się w ustanowionym po- 
rządku tak w Cesarstwie jak i w Wielkiem Księ- 
stwie Finlandzkiem 


Niemy i Sany Zjednonone, 


W ostatnich latach wzajemne stosunki po- 
między Niemcami a Stanami Zjednoczonemi Ame- 
ryki północnej nie odznaczały się bynajmniej 
przyjacielskim nastrojem. k 

Złożyło się na to bardzo wiele przyczyn, 
przedewszystkiem zaś handlowa polityka Unii, 

Taryfy celue Mac-Kinleya podniosły cło na 
towary wwozowy do takiego stopnia, że wywóz 
wielu towarów x Niemiec do Stanów Zjednoczo- 

ch wnniejszył=niq cii niżeli do_połowy Inh 


pomijająę 
Niemcy, ują na uwzgię- 
dnienie. 

W odpowiedzi na mowę Kanitza, von Bülow 
jaśnił, że wiele nieporozumień we wzajemnych 
stosunkach Stanów Zjednoczonych z Niemcami, 
wypływa z przestarzałego traktatu handlowego, 
zawartego 4 Prusami jeszcze w roku 1828, przy- 
częm minister spraw zagranicznych wyraził na- 
dzieję, że niebawem wazelkie te nieporozumienia 
będą usunięte. | 

Lecz oprócz nieporozumień handlowych istnie- 
ją jeszcze pomiędzy” Unią: a Niem nieporo- 
zamienia polityczne, daleko trudniejsze do polu- 
bownego załagodzenia. W Stanach Zjednoczonych 
opinia publiczna oddawna już wrogo usposobiona 
jest dla Niemiec, a nastrój ten wzmocnił się 
znacznie podczas wojny hiszpańsko-amerykańskiej 
z powodu dość wyraźnie okazywanych Hiszpanii 
sympatyj, nie o przez Prusy ale przez wię- 
kszość państw niemieckich. 

Minister Bülow i hr, Herbert Bismark czy- 
nili tu winną prasę niemiecką, chociaż była ona 
wyrazem opinii powszechnej w Niemczech. 

Po zaborze wysp Filipińskich przez Stany 
Zjednoczone stosunki pomiędzy Niemcami a Unią 
jeszcze bardziej się zaogniły i chociaż von Bülow 
utrzymuje jakoby zaognieniu stosunków winna by- 
ła tylko prasa niemiecka, niepodobna się łudzić, 
aby Niemcy mogły zachować się obojętnie wobec 
opanowania wysp Filipińskich przez Amerykę. 

„Niemcy, — mówił Bülow — bynajmniej nie 
mają rachuby na wyspy Filipińskie i bezwarun- 
kowo nie prawdą jest, jakoby podburzać miały 
tagalów do powstania”. 

Istnieją atoli oznaki, dowodzące wprost prze- 
ciwnie, a jaż samo zachowanie się admirała nie- 
micekiego Dietricha w Manili po zajęciu portu 
przez admirała Deyaya, nie przemawia na ko- 
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ROZWÓJ. — Wtorek, dnia 21 lutego 1899 r. 


rzyść przyjaźni amerykańsko-niemieckiej. Osta- 
tnie starcie o wyspy Samoańskie również nie do- 
wodzi, aby Niemcy przyjazne żywiły uczucia dla 
Stanów Zjednoczonych. 

Tymczasem w parlamencie niemieckim, pod- 
czas rozpraw nad polityką celną Stanów Zjedno- 
czonych, które wywołał br. Kanitz, wskazując 
szkodliwe dla niemieckiego handlu skutki, wyni- 
kające z protekcyjnych ceł amerykańskich, wszyst- 
kie partye łącznie z rządem życzyły sobie przy- 
wrócenia dobrych stosunków z Unią. 

Rozprawy te dały sposobność księciu Her- 
bertowi Bismarckowi do wspomnień o ojcu swym, 
który zawsze usiłował utrzymać ze Stanami Zje- 
dnoczonemi jak najlepsze stosunki. Zmarły kan- 
lerz twierdził, jakoby król pruski Fryderyk IT 
pierwszy uznał niepodległość Stanów Zjednoczo- 
nych i jakoby podczas wojny francusko-pruskiej 
Unia stała po stronie Niemiec. 

Jak zawsze żelazny kanelerz minął się tu 
z prawdą, albowiem niezależność Stanów Zjedno- 
czonych uznaną była przedewszystkiem przez 
Francyę w lutym 1778 r. Król Fryderyk II u- 
znał niezależność Stanów dopiero po wojnie fran- 
cusko-angielskiej w r, 1783. 

Co się zaś tyczy nieprzyjaznego stosunku 
Unii odnośnie Francyi podezas wojny w r. 1870, 
to było to tylko odwzajemnieniem się za polity- 
kę Francyi w czasie amerykańskiej wojny do- 
mowej w latach sześćdziesiątych i nienależy stąd 
wyciągać daleko idących wniosków o germano- 
filskiem usposobieniu amerykanów. 

Że Niemcy kokietują ze Stanami Zjednoczo- 
nemi dowodzi odpowiedź ministra spraw zagra- 
xieznych von Biilowa na mowę Kanitza. Niem- 
cy, Mówił minister, nie prowadzą żadnych roko- 
wań ze Stanami Zjednoczonemi; opierające się 
atoli na istniejących traktatach, Niemcy żądają 
aby w polityce celnej uważane były za kraj u- 
przywilejowany i jeżeli Stany Zjednoczone po- 
czynają na korzyść Niemiec ustępstwo, to i one 
odwzajemnią się równie daleko idącemi ustępstwa- 
mi na korzyść Ameryki. 

Co na to odpowiedzą Stany Zjednoczone prze- 
widzieć tradno, ale, że przyjażń niemiecka nie 
wielką ma dla nich cenę, o tem przekonywa ca- 
łe zachowanie się polityków waszyngtońskich, 


8. J. 


ZYGZAKE 


Już pisaliśmy kilkakrotnie o dorożkach, spa- 
cerujących nieustannie po ulicy Piotrkowskiej i 


17) 
Piotr Sales. 


SAMOTNICE. 


Romans w trzech częściach. 
Z francuskiego przełożył Bolestaw Londyński. 


(Dalszy ciąg —patrz N 41). 


Jak większość zazdrosnych, nie widział pra- 
wdziwego niebezpieczeństwa. Zazdrość jego zni- 
kła w tej chwili, w której żona była najsłabszą 
i najpodatniejszą do byle pokusy. 

"Tego samego dnia, gdy okręt unosił męża 
i młodzieńca, który był przedmiotem tylu niepo- 
trzebnych zatargów, do portu Lorient przybił bia- 
ły yacht Darsana. Ten mały statek wywołał 
prawdziwy zachwyt zarówno swoim kształtem 
jak i zręcznością obrotów pośród wszystkich osób, 
które przybiegły dla towarzyszenia odjazdowi 
pancernika wojennego. 

Tegoż wieczoru, w Hotelu Francuskim, w któ- 
rym mieszkała Marta, do uszu jej doszły szeze- 
góły o właścicielu yachiu, Pan Paweł Darsan, 
trochę kupiec, trochę komisyoner broni okręto- 
wej, był posiadaczem domu handlowego w Pa- 
ryżu, robił interesy w Hawrze i z natury swego 
przedsiębiorstwa, jeździł ed portu do portu. 

Gdy jaka miejscowość była mu na rękę, spę- 
dzał w niej dwa do trzech dni. 

W Lorient zabawił dwa tygodnie. Nikt jed- 
nak w tem towarzystwie, gdzie najmniejszą rzecz 


zwraealiśmy uwagę, że przy dość wąskiej ulicy 
i przy ruchu tramwajów, dorożki te bardzo du- 
żo miejsca zajmują. Mimo to spacer dorożek po- 
włarza się: ustawicznie. 

Z chwilą puszczenia w ruch tramwajów, 
zmniejszył się znacznie zarobek dorożkarzy, Aby 
to wynagrodzić sobie, więcej przedsiębiorczy nie 
zatrzymują się na posterunkach, tylko wyruszają 
w podroż i stępa noga zą nogą jadą od ulicy 
Przejazd aż do Nowego Rynku, stąd skręcają i 
znów ta sama podróż odbywa się przy drugim 
trotuarze. Ponieważ wędruje tak ze sto dorożek, 
po każdej więc stronietworzy się sznur powozów, 
które tamują przejazd. 

Przecznice w Łodzi są dosyć częste. Tu stać 
winny dorożki, a każdy pasażer, potrzebujący je- 
chać, znajdzie niezawodnie dorożkarza, skoro mu 
będzie potrzebny. 


hę z 


Doprawdy owczy popęd u- ludzi „częściej 
daje się dostrzegać, niż u tych zwierząt, od któ- 
rych przyjął swoją nazwę. 

Bezmyślne naśladownictwo wszystkiego co 
obee, przywłaszezanie częste. etykiet innych z na- 
pisem „å la“ i tem podobne nieustannie się powta- 
rza, a co się już tyczy napisów niemieckich, to 
te tak dalece zdobyły sobie w Łodzi prawo oby- 
watelstwa, że nawet ma bieliźnie ich używają, 
Jeżeli jeszcze zastosował ten napis: niemiec, to 
pół biedy, ale przecież jak najwyraźniej czyta- 
my następujący wycisk: „4 fachgarantirt 28 M. 
Sz. Kochanski Lodz.* 


* 


w 


+ * 


Jeden z tutejszych kupców otrzymał od swe= 
go przyjaciela p. X. pewne dokumenty wielkiej 
wagi do przejrzenia. è 

Przechodzi parę tygodni, właściciel owych 
dokumentów dopomina się o ich zwrot, pan kupiec 
wykręca się bądź wyjazdami, bądź brakiem eza- 
su, w końcu zamiast papierów, przysyła uprzej- 
my list z żądaniem wypłacenia 25 tysięcy rubli, 
bo w przeciwnym razie dokumentów nie wyda. 

Jednocześnie śmiały „ryzykant* wyjechał na 
kilka dni z Łodzi, a dóująć s log owych dowo- 
dów i w obawie, aby w mieszkaniu jego nie zgi- 
nęły, oddał je zaufanej jakiejś osobie, ponieważ 
zaś ani wydać ich nie chce, ani wymienić owej 
zaufanej osoby, p. X. przeto występuje na drogę 
sądową, która ujawni z pomocą znawców, czy 
rzeczywiście ów pan miał prawo żądać za swą 
fatygę przy przeglądaniu tych dokumentów, aż 
25,000 rb., jednem słowem, o iłe skromne to 
żądanie wchodzi w zakres brzydkich operacyj 
szantażowych, za które się płaci „letziem mie- 
szkaniem w zimnych krajach* albo... wieżyczką. 


I 


puszezał, że powodem jego tak długiej obecności 
była gwałtowna miłość dla pani Koćllek, 

— Mój Boże! mój Boże! — szeptała Marta 
w tej chwili, przejęta żarem na samo wspomnie- 
nie, — jak mogłam dopuścićl... 

I widzi go znowu, jak go jakiś oficer » Pa 
ryża wprowadził do towarzystwa w Lorient, 
jak go jej przedstawił, jak wydał jej się miły, u- 
przejmy, równie może układny, wytworny i roz- 
sądny, jak wszyscy oficerowie, ale mniej zimny 
i mniej obłudny. 

Nieprzezwyciężona sympatya zapanowała po- 
między nimi zaraz w pierwszym turze walca, 
który z nią przetańczył, uważał za bardzo natu- 
ralne opowiedzieć jej, że był wdowcem, że: miał 
córkę, bardzo starannie pielęghowaną przez sta- 
rych rodziców i że nie zupełnie jegzcze pocieszo- 
ny po Stracie żony, zagłusza swój smutek podró- 
żami od porta do portu... Ale właśnie za jeden 
lub dwa dui dość mu będzie tych wszystkich 
miast. 

—- Więe pan jutro wyjedzie? 

Zdawało jej się, że powiedziała to jaknajo- 
bojętniej, a jednak było w jej głosie małe nie, 
coś, na co Paweł Darsan odrzekł bez namysłu: 

— Zostanę w Lorient dopóty, dopóki pani 
bawić tu będziesz. 

— Ach, panie... 

Był to protest jedyny. > 

I po upływie tygodnia ujrzała go znowu, gdy 
miał odwagę wedrzeć się do jej pokoju i przy- 
paść do jej nóg. 

— Nie krzycz pani, nie wołaj nikogo, zakli- 
nam cię! mówił —Popełniłem ezyn nierozważny, 
ale pewny jestem, że nikt mnie nie widział, a mu- 


wiedzą i komentują nieskończenie, nikt ani przy- 


Dowódca kwaterującego w Łodzi Ekateryn- 
burskiego pułku piechoty, pułkownik Flej: 
w ubiegłą środę miał szezęście przedstawić się 
Najjaśniejszemu Panu, 

Nabożeństwo żałobne. Dnia 23 b. m. o go- 
dzinie 11 rano w Kościele św. Krzyża odbędzie 
się żałobne nabożeństwo za spokój duszy prezy- 
denta Feliksa Faure'a, zakupione przez kolonię 
francuską, 

| Nabożeństwo kelnerów. W czwartek w ko- 
ściele” NM. P. na” Starem mieście odbędzie się 
nabożeństwo, «zakupione przez kelnerów łódzkich 
na intencyę nowoorganizującego się stoworzysze- 
nia wzajemnej pomocy. 

Podczas, nabożeństwa chór amatorski, złożo= 
ny % kelnerów, wykoną pienia nabożne. 


Nowy cmentarz. W niedzielę po południu 
z kościoła św. Krzyża, pod przewodnictwem Jks. 
"Tymienieckiego, miejscowego wikaryusza, wyszła 
procesya na nowy ementarz grzebalny parafii św. 
Krzyskiej, założony na gruntach wsi Zarzew. 

Poświęcenia nowego cmentarza w obecności 
kilkutysięcznego tłumu dopełnił Iks. prałat Łu- 
bieński, proboszcz parafii Św. Krzyskiej poświę- 
ciwszy krzyż i granice cmentarza, po'czem - pro- 
cesya powróciła do kościoła. Mowę, zastosowa- 
ną do okoliczności, wygłosił Jks. prałat Łu= 
bieński. 

Cmentarz oddalony od kościoła około sześciu 
wiorst, tymezasem otoczony jest rowem i obsy- 
pany wałem, na wiosnę będzie ogrodzony murem. 
Przestrzeń zajęta pod nowy ementarz liczy około 
30 mórg, które dozór kościoła nabył od mieszkań- 
ców wsi Zarzew. Należność za grunty w poło- 
wie jest zapłaconą, druga zaś połowa pokrytą 
zostanie z dobrowolnych składek i sum zebranych 
z pokładnego. Grzebanie ciał rozpoczęto od po- 
niedziałku. 


Zgromadzenie czeladzi stolarskiej. Rezultat 
kasowy -żą rok -1898_ wykazuje na dochód ze skła- 
dek szkolnych rb. 784 kp Shaza wyzwolenie 
uezniów rb. 141 kp. 20; razem rb'B28. Wydat- 
kowano zaś: dla chorych rb. 522 kop. 66, ña 
cztery pogrzeby rb. 100, gospodarz rb. 27, kwi- 
taryusze rb. 10, komorne rb. 21 kop. 15, drobne 
wydatki rb. 46, razem rb. 726 kop. 91. Pozosta- 
ło w kasie remaneniu na rok 1899 rub. 199 
kop. 9. 

Do zgromadzenia należy członków 646, wy- 
zwoleńców przyjęto 9. Więcej jak połowa ezłon- 
ków zalega w składkach, regularnie opłaca je 


szę z panią pomówić,, Na obiadach, na zebra- 
niach, na wieczorach, gdzie tylko się spotykamy 
ze sobą, ledwie, że mam Śmiałość zbliżyć się do 
pani i jedynie wzrokiem okazać ci mogę wraże- 
nie, jakie wywarłaś na mnie... Nieprzerywaj pa- 
ni! Wiem co mi powiesz, że należysz do męża, 
że szanujesz godność małżonki, że bawisz w Lo- 
rient jedynie tylko, ażeby spełniać obowiązki to- 
warzyskie, i Że wkrótce powrócisz do zamku 
Koćllek i że Cię już nigdy nie ujrzę... Ale ja 
pragnę pani powiedzieć, że cię ubóstwiam, że ca- 
ły mój smutek znikł w chwili, gdym cię zobaczył 
iże przeklinam los, który nie uczynił cię tak 
wolną, jak ja dzis wolny jestem.. Radbym 
u stóp twoich złożyć całą miłość, całe życie 
swoje... 

— Wyjdź pan!—odparła poprostu: —i nie waż 
się nigdy po raz drugi przychodzić tutaj! Jestem 
obrażona! A wreszcie, jntro, a najdalej za dwa 
dni siostra moja przyjeżdża i nieodstępnie znaj- 
dować się będzie przy mnie. 

Niestety, nazajutrz, przyszedł tylko list od 
Joanny. Pobożne praktyki zatrzymały ją w No- 
tre-Dame de Dol; „a zresztą, pisała siostra, —nie 

| mam odpowiednich strojów do przyjmowania u- 
działu w świetnych zebraniach w Lorient.* 

Znowu tedy Marta była sama. I nie miała 
siły uciec, wyrwać się Z pod tego płaszeza mi- 
łości, równie słodkiej, równie miłej, jak namięt- 
nej, nie mogła oprzeć Się chęci czytania cowie- 
cezór tych listów, tehnących żarem, która, niewia- 
domo, jak regularnie znajdowały się w jej poko- 
ju, a napawały ją uczuciem szeżęścią i rozkoszy, 
wolnej od wszelkiej zazdrości. 


(d. ©. n.) 
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zaledwie 327, gdy tymezasem w razie choroby 
lub śmierci o pomoe zgłaszają się wszyscy. 

Podręcznik przędzalnictwa bawełny, opraco- 
wany przez p. Adama Trojanowskiego, wyszedł 
z druku. 

Książka ta została wydana % funduszów 
Władysława  Pepłowskiego, pozostających w. za- 
wiadywaniu kasy pomocy dla osób pracujących 
na polu naukowem imienia d-ra Józefa Mianow- 
skiego. O książce tej pomówimy obszerniej. 

Pożyteczne wydawnictwo. Pan T. Żenżu- 
ryst, inspektor podatkowy pierwszego rewiru 
miasta Łodzi, wydał w języku rosyjskim „Tabli- 
ce do należytego określenia kategoryi świadectw 
przemysłowych“, 

O książce tej podamy obszerniejszą wzmiankę. 

Przedstawiciele towarzystw akcyjnych w 0- 
kręgach fabrycznych warszawskim i piotrkow- 
skim, jak wiadomo, przeznaczyli 5 proc. z osią- 
gniętych czystych zysków w r. z. na rzecz uzu- 
pełnienia funduszów warszawskiej politechniki, 
Obecnie niektóre z towarzystw określiły już wy- 
sokość sum na ten eel przeznaczonych, a miano- 
wicie: Tow. akcyjne Leon Allart © Cump., rubli 
4,066.30; Tow. sosnowickie kopalń węgla, rubli 
4,500; Karola Scheiblera rub. 36,000; Tow. kop. 
węgla „Saturn“, w osadzie Czeladź rub. 20,000; 
J. K. Poznańskiego, rub. 30,800; Tow. francusko- 
włoskie kopalni dąbrowskich, rub. 6,000. Nieza- 
leżnie od tego ofiary na fundusz politechniki, 28- 
deklarowały firmy: J. L. Bary w Łodzi, Henryk 
Birnbaum w Łodzi, Fitzner i Gamper w Sielcach 
i Dąbrowie, M, Silberstein w Łodzi, Tow. akc. 
„Zawiercie“ i dom. handlowy K. H. Schön w So- 
SNOWCU. 

Zwyczajne posiedzenie członków sekcyi te- 
chnicznej odbędzie się dnia 24 b. m., w. lokalu 
sekcyi (w Grand hotelu) o godzinie 8 i pół wie- 
©zorem, . 

Porządek dzienny: 1) Prof. K. Słażewski: 
„Pogadanka z dziedziny fizyki p. t. O energii pro- 
mienistej*, 2) Odezyt inżyniera F. Hirszberga: 
„O mechanizmach do nawijania przędzy przy sa- 
moprząśnicach*. 3) Sprawy bieżące. 

Koncert orkiestry amatorskiej ezłonków Sto- 
warzyszenia wzajemnej pomocy pracowników 
handlowych, wyznaczony na dzień 6-ty marca 
w Sali Koncertowej, zapowiada się świetnie. 

Orkiestra amatorska pracowników handlo- 
wych posiada bardzo ładne, nowe instrumenty 
ofiarowane stowarzyszeniu przez niektórych jego 
członków. 

O chodniki. W roku zeszłym zjazd sędziów 
pokoju skazał na karę właściciela domu, Salomo- 
na Danzigera za ułożenie chodnika przed domem 
2 kamienia brukowego a nie ciosowego. | 

„ Sprawa ta wniesioną została do sędziego po- 
koju przez policyę, która dotąd miała dozór nad 
chodnikami, 

„ Obecnie na skutek prośby kasacyjnej, poda- 
nej przez skazanego do rządzącego senatu, tenże 
nadesłał do zjazdu sędziów pokoju ukać wyjaśnia- 
jacy, że władze policyjne nie mają prawa mie- 
szać się do spraw gospodarczych i administra- 
cyjnych w miastach, któremi winien zarządzać 
wyłącznie magistrat w myśl art, 147 0 urządze- 
niu w Królestwie Polskiem władz policyjnych 
(Dziennik praw i rozporządzeń). 

Tramwaje do lasu. Na posiedzeniu / czwart- 

owem w magistracie radcowie miasta zadecydo- 
wali, ażeby linię tramwajową z ulicy, Koustanty- 
nowskiej, przedłużyć do lasu miejskiego i tam 
skręciwyszy na lewo około domu, w którym mie- 
szką leśniczy, środkiem lasu przeprowadzić aż do 
ulicy jw. Karola i ulicą Św. Karola do ulicy 
Piotrkowskiej. Aleja ma być szeroka, urządzona 
w ten sposób, że środkiem ma być urządzona dro- 
ga dla spacerujących i tramwajów a po bokach 
dla pojazdów i jazdy konnej. Roboty po zatwier- 
dzeniu projektu niezwłocznie rozpoczęte zostaną. 
spa. We wsi Widzewie pod Łodzią, zda- 
rzyło się kilka wypadków ospy, mianowicie za- 
padło na nią czworo dzieci, W eelu stłumienia 
choroby przędsięwzięto środki zaradcze, między 
innymi szezepienie ochronne. Chore dzieci izolo- 
wano, mieszkania poddano ścisłej dezinfekcyi. 

Przy tej sposobności przypominamy, że ospa 
w tym czasie czyni największe spustoszenia wśród 
dzieci, a nawet i dorosłych; pożądanem więc jest, 
aby mieszkańcy Łodzi i okolice pcśpieszyli z za- 
szczepieniem ospy ochronnej, 

Żaniedbanie tego jedynego środka zapobie- 
gawczego może pociągnąć za sobą bardzo smutne 
następstwa. 


Z sądu. 16 b. m. sąd okręgowy piotrkow- 
ski rozpatrywał sprawę Kowalczyka, b. wójta 
gminy Mroga Dolna, sekretarza Jastrzębskiego 
i Kurczewskiego, kasyera tejże gminy, obwinio- 
nych o roztrwonienie gminnej sumy. 

Po przesłuchaniu 23 świadków oraz wymow- 
nej obrony trzech adwokatów, sąd uznał za win- 
nych Kowalczyka i Jastrzębskiego i tych skazał 
na trzyletnie więzienie z pozbawieniem wszyst- 
kich praw i przywilejów, zaś Kurczewskiego uwol- 
nił od wszelkiej odpowiedzialności sądowej. 

Przyczyną podobnych częstych spraw jest to, 
że wójci wybierani są mało—albo wcale nie pi- 
śmienni, a na pisarzy czyli sekretarzy gminnych 
dostają się często ludzie z opinii swej nieznani. 

Czy słuszne? Na peusyę dwóch kondukto- 
rów tramwajowych drogą egzekucyjną nałożono 
areszt za długi lichwiarskie, które zaciągnięte 
zostały w czasie oczekiwania bez pensyj na roz- 
poczęcie ruchu tramwajowego. 

Z powodu dużego nawału pracy w biurze 
tramwajów, naczelnik biura wniósł na sesyi 
projekt powiększenia personelu, motywując swój 
wniosek zwiększeniem się pracy i zaprowadzeniem 
nowej kontroli. 

Na sesyi akcyonarynsze, odrzuciwszy pro- 
jekt, postanowili uwolnić dwóch konduktorów 
od służby i ogłosić innym, że za podobne postę- 
powanie (robienie długów) będą również uwal- 
niani od służby. 

Pozbawieni chleba konduktorzy przez dwa 
tygodnie nie pełnili słażby, aż dopiero po ułoże- 
niu się z wierzycielami i cofnięciu aresztu, zostali 
napowrót przyjęci. 


Z bibliografii i piśmiennictwa. 


Witold Łaszczyński, „Poezye*, (Warszawa, 
księgarnia J, Fiszera, 1599 r.) Pieśniarz, uży- 
wający niekiedy pseudonimu „Alf“, zamłodu wziął 
się do pióra: 

„Czternaście miałem wtedy lat 
Gdy pierwsze me utwory 
Drukował, z pracy—gratis rad, 
Przyjaciel i Wieczory“... 

Zazwyczaj z rozpoczynających tak wcześnie 
twórców niema pociechy piśmiennictwo; z p. Łasz- 
czyńskim jednak ma się inaczej: już obecnie trze- 
ba liczyć się z tem orlęciem młodem, dla które- 
go najmilszą z czasów trzech jest przeszłość i jej 
dzieje: 

Uczoność Aten, dzielność Teb, 
I Sparty męzka cnota, 
Seipionów i Augustów szczep, 
Zygmuntów era złota... 

Poeta gra „na potrzaskanej lutni*, „na zar- 
dzewiałych strunach”, „i pieśni dawne niesie nam“ 
„W łzach, śmiechu i piorunach'*.., 

„W sierocych łzach, co wzruszą głaz, 

W choehlików, smółek śmiechu, 

W piorunach, co godziły w nas, 

By karząc, strzedz od grzechu... 
Zamilkłe kędy dawno już, 
Rycerskie budzę echa, 

A przeszłość do mnie w blaskach zórz 
Łagodnie się nśmiecha. 

I zda się mówić: Z grobów pleśń 
Usuwa twoja praca, | 

Co żyć przestało -twoja pieśń 
Do życia znów powraca. 

A już nie umrze drugi raz — 

Üo w pieśni zmartwychwstało, : 

Lecz będzie trwać po wszystek czas, 

Z jednaką wiecznie chwałą!*,., 


Echa najpiękniejszych pień Ujejskiego i tyr- 


teuszowych dziejów Anczyca odzywają się w po- 
budce greckiej. 
„Otrząście grobów pleśń, 
Powstańcie w dawnej sile, 
Niech zbudzi was ma pieśń: = 
Maroton, Termopile! 
Leuktry, Mantinejal 
Niech zaklnę was w tej pieśni, 
A dziejów jej zawieja 
Nie podda czasu pleśni. 
Nim drogie wam cmentarze 
Ulegną już zagładzie, 
Nim braciom was ukażę, 
Peryklu, Aleybiadzie! 
Nauczy blask oręża 
I widok bohatera, 


osęj 
W śmiertelnych walk godzinie 
Niech temu Awas ukażę, 
Co bez nadziei ginie. 
Otrząście grobów pył, 
Trumniane zrzućcie wieka, 
Powstańcie w pełni sił 
Hellada na was czekal“ 

Młody lirnik nie byłby poetą, gdyby w jego 
duszy nie rozsiadał się od czasu do czasu smu- 
tek, tęskniea, żal, podobny do tego, jaki czuje 
ziemia zasmucona z odejścia tarczy złotej słońca. 

al taki poeta, jak słowik, przelewa w pieśń 
pełną wiary, w hymn, który płynie przez ciem- 
nię letniej nocy 

„W wieczystych prawd błękity, 

W wieczności bramy złote', 

niosąc smutek i tęsknotę i tłumiony żal sierocy, a 
„Święta dobroć Pana 
Pozwoli jutro z rana, 
Na błękit znów wschodzące, 
W łzach szezęścia witać słońce, 
W łzach szczęścia i wesela...“ 

Młody poeta ma serce i myśl czystą; jeżeli 
czasem jak w odzie do pełnoletności, da obraz 
kuszących go bachantek, to tylko dla tego, aby 
módz go zwycięzko odepchnąć i dać taką radę: 

„Śmiało idź po własnej drodze swej, 

Na ludzkich spraw nie bacząc zgoła bieg, 

Bo życie jest na ziemi tylko snem, 

Chcąc zyskać cześć — zwycięzko walcz ze 
[złemt..,** 

Poeta posiada wiarę głęboką, prawdziwą, 
tak opisując życie „bez wiary*: 

„Byt bez wiary—to liść z drzew opadły 
W czasie ponurej, jesiennej zamieci, 

Co wichrem gnany po ziemi wybladłej, 
Leci, nie wiedząc dokąd, po co leci? 

Życie bez wiary — io istnienie karła, 

Qo w pętach własnych bezsilnie się miota, 
To pusta czaszka, w której myśl zamarła, 
Gdzie nie zabłyśnie nigdy gwiazda złota. 

A lud bez wiary—to bez jutra człowiek, 
Co własność całą nosi w swej opończy; 
Bowiem 7 ostatniem. drgnieniem jego powiek 
Z życiem na ziemi wszystko dlań się kończy..." 

Wszystkie te właściwości talentu Witolda 
Łuszczyńskiego czynią go dla nas nad wyraz 
sympatycznym. Nie omylimy się chyba, mówiąc: 
„panowie poeci, rozstąpcie się, miejsce dla no- 
wego pieśniarza!* 

Dzięki posiadaniu skarbù wiary w duszy po- 
eta może wzruszyć czytelnika szeregiem podnio- 
słych utworów na tle uroczystości dorocznych 
osnutych. n 

Duży tom utworów młodego poety kończy 
wierszowana komedya w l-m akcie p. t. „Arya 
z Halki", która zepsutej repertuarem francuskich 
błazeństw publiczności może nie przypadnie do 
smaku, ale wystawiona na scenie amatorskiej by- 
łaby jej istotną ozdobą. 


K. Hoffman. 


TYPY ŁÓDZKIE. 


Doliniarz, 


Pan doliniarz to powaga 

W każdem kółku ma znaczenie. 
Nazbyt kocha piękne panie, 

A tembardziej ich kieszenie. 


Stąpa leko, niby duchy 
I śród fałdów zręcznie złowi 
To, co wszystkim się podoba: 
Biedakowi, bogaczowi... 


Poznać łatwo doliniarza: 

Małą czapkę z daszkiem nasza, 
A na szyi kraśną chustkę, 
Postać wszystkich zaś odstrasza! 


Jestto człowiek towarzyski: 
Lubi chadzać, gdzie lud mnogi, 
Lecz częstokroć stróż porządku 
Wróci go z właściwej drogi. 


Więc ostrzegam was, 0, paniel 
Jestto ezłowiek bez litości 

I do waszych drobnych sumek 
Wiecznie prawo sobie rości! 


Elef. 
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Z WARSZAWY. 


Specyalna komisya utworzona ma być z po- 
lecenia p. o. generał-gubernatora warszawskiego 
J. E. ks. Oboleńskiego, celem opracowania usta- 
wy normalnej o oddawaniu przez- miasto po- 
mieszczeń lokali, koszar dla instytucyi i urzędni- 
ków policyi miejskiej. 

W skład komisyi wejść mają przedstawiciele: 
kontroli państwa, zarządu oberpolicmajstra, ma- 
gistratu m. Warszawy, budowniczy miejski, le- 
karz i właściciel jednego z domów, w których 
lokale oddane są na potrzeby polieyi. Urzędnik 
do szezególnych' poleceń przy; generał-gubetna- 
torze, p. Leontjew, mianowany został prezesem 
komisyl. 

Z powodu zgonu prezydenta Faure a odwie- 
dzili konsula francuskiego w Warszawie dla wy- 
rażenia koudolencyi: p. 0. warszawskiego, gene- 
rał-gubernatora, ks. A. D. Oboleński, konsulowie 
zagraniczni i wiele innych osób. Załobne nabo- 
żeństwo za. prezydenta TFaurea, odbędzie się 
w Warszawie po pogrzebie. 
w Warszawie wysłała na trumnę Faurea wie- 
niec, a konsul francuski wysłał do ministra 
spraw zagranieznych, Delcassć telegram. 


Główny zakład monopolowy na Pradze z po- 
wodu braku gotowizny nie wypłaca obecnie 
kupcom hurtowym należności za zwrot próźnych 
butelek, jak również nie przyjmuje kwitów wy- 
danych za szkło, za kupowane trunki, polecając 
kupeom czekańie na wypłatę za kwity. Na- 
Jleżności te wynoszą po paręset rubli dla każde- 
go kupea. 

Rada miejska dobroczynności publieznej po- 
stanowiła wyznaczyć komisyę celem ułożenia 
zawczasu etatu dochodów i wydatków nowobu- 
dowanego szpitala starozakonnych na Qzystem 
na rok 1900. 

Z powodu wylewów. Wisły. P. policmajster 
m. Warszawy organizuje stałą pomoc na wy- 
padek poważniejszych rozlewów Wisły. 


W tym celu polecił wezwać właścicieli łodzi | 


i promów, w celu sprawdzenia ilości statków, 
które w razie potrzeby możnaby użyć do rato- 
wania życia i mienia mieszkańców Powiśla. 
Przewoźnicy za pracę swoją otrzymywać 
będą stosowne wynagrodzenie. 
Zarazem będą obrane domy, w których ófia- 
ry powodzi znalazłyby czasowy przytułek. 


Uczczenie pamięci. Warszawska kolonia ma- 
larska, dla uczczenia pamięci zmarłego w Kra- 
kowie znakomitego malarza, rysownika i ilustra- 
tora, $. p. Juliusza Kossaka, zakupiła nabożeń- 
stwo żałobne. 

Nabożeństwo odbyło się o godzinie 11 % ra- 
na w kościele św. Krzyża. 

Mszę św. w asysteneyi duchowieństwa od- 
prawił ks. Michalski, na ehórze podwójny kwar- 
tet męski, pod wodzą p. Cieślewskiego, wyko- 
nał pienia, 

Po środku świątyni, na katafalku otoezo- 
nym zielenią ustawiono trumnę symboliczną. 

Kościół przepełniali liczni przedstawiciele 
sztuki i prasy, oraz publiczność. 

Rewizya. W ciągu ubiegłego tygodnia doko- 
nano 639 rewizyj w domach zajmowanych przez 
robotników, fabryki, warsztaty i t. p. 

Z powodu znalezionych nieporządków 20 
właścicieli domów pociągnięto do odpowiedzial- 
ności. 

W sekcyi chemieznej p. B. Znatowiez mó- 
wil w sobotę ou potrzebie wydania szeregu pod- 
ręczników z dziedziny chemii, wobee dzisiej- 
szego ubóstwa tej literatury specyalnej. 

Prezes sekcyi p. B. Zatorski skreślił na- 
stępnie historyę' fabrykacyi kwasu siarczanego. 


w, ix u*za_j Ua. 


Żyrardów. Z inieyatywy p. Zarzyckiego 
czynią się starania o założenie tu Towarzystwa 
kolarzy. 

Na listę ezłonków założycieli zapisało się 30 
osób. 


Kolonia fraueuska | 


Sandomierz. Wkrótce ma być otwarta, dzię- 
ki staraniom p.'S., oraz poparciu ludzi” dobrej 
woli, oehrona katolicka pod wezwaniem Św. Sta- 
nisława dla biednych dzieci. 

Lublin. W dniu 3 b. m. minister rolnictwa 


| zatwierdził ustawę lubelskiego Towarzystwa rol- 


niczego, opartą na podstawie ustawy normalnej, 
ogłoszonej w nr. 97 .Zbiofu praw* z r. 1897. 
Członkami towarzystwa mogą być właściciele 
majątków, dzierżawey, rządcy i wogóle osoby 
plei obojga, oraz towarzystwa i instytucye, zaj- 
mujące się gospodarstwem rołnem w granicach 
gubernii” lubelskiej. Liczba członków nie jest 
ograniczona. Przyjęcie członków odbywać się 
ma w sposób, określony przez zgromadzenie ogól- 
ne. Każdy czlonek przy zapisywaniu się do to- 
warzystwa ma wnieść udział w kwocie 200 rb., 
oraz wpisowe w wysokości '25 rb, ma każdy 
udział. Udział może być wniesiony jednorazowo 
z góry, albo w ratach w ciągu dwunastu miesię= 
cy w terminach, oznaczonych: przez zgromadzenie 
ogólne ezłonków towarzystwa. Sprawami towa- 
rzystwa zarządza bezpośrednio zarząd, % siedzibą 
w Lublinie. Ogólne zgromadzenie z grona człon= 
ków zarządu ¿do bliższego zarządu operacyami 
towarzystwa wybiera dyrektora zarządzającego i 
następcę, 

— Drugi wieczór dla robotników odbył się 
w składzie monopolowym x dužem powodzeniem. 
Szczególnem uznaniem- publiczności- cieszą: się 
obrazy niknące i chór pracujących w monopolu, 
śpiewający z werwą piosnki ludowe polskie. 
Ożywione tańce zakończyły zabawę. 

— Za raty, zaległe towarzystwu kredytowe= 
mu ziemskiemu. w tych dniach sprzedany został 
majątek Ziółków p. Węglińskiego, w pow. lu- 
bartowskim. Kupił go za 55,100 rb. p. T. Ra- 
dziejowski. 

Płock. Rząd gubernialny płocki, porozu- 
miawszy się z łomżyńską izbą Kontroli, posta- 
nowił w roku w bieżącym pieniądze wypłacone 
wojsku wzamian za słomę i opał rozłożyć na 
urzędy powiatowe. Wyznaczono na ten cel od- 
powiednie fundusze w kasach powiatowych. 

— Powstał tu projekt rt zenia gmachu 
Towarzystwa kredytowego ziemskiego przez na- 
bycie sąsiedniej posiadłości od spadkobierców 
Kurowskich. W tym celu porobiono starania, któ- 
re uwieńczone zostały pomyślnym skutkiem., 

Od dnia 20 b. m, zaczęły się tu pierwsze 
sprzedaże dyrekcyi szczegółowej Towarzystwa 
kredytowego ziemskiego za zaległości raty po- 
borowej, drugiej z roku 1897. 

Z ogólnej liczby 86 dóbr wystawionych na 
sprzedaż, obecnie pozostaje już tylko 41. 

— Na ostatniem posiedzeniu komitetu To- 
warzystwa wioślarskiego postanowiono zwołać 
ogólne doroczne zebranie członków na 12-go 
marca w celu odezytania sprawozdania za rok 
ubiegły. 


Korespondeneye. 


Paryż. 15 lutego. 


Polskie Koło artystyczno-literackie w Pa- 
ryżu powstało przed dwoma laty. Dnia 27 stycz- 
nia 1897 r. komitet inieyatywy złożony z panów: 
dra K. Dluskiego, K. M. Górskiego, A, Potoc- 
kiego, Z. Stojowskiego i kilku innych zapropo- 
nował w odezwie, rozesłanej do wielu polaków 
zamieszkałych w Paryżu, zawiązanie towarzy- 
stwa, „którego celem byłoby zaznajamianie za- 
granicy ze sztuką i literaturą polską, oraz 
wszechstronne popieranie pracy zawodowej ar- 
tystów i literatów polskich w Paryżu”. Potrzeba 
takiego ogniska dawałą się dawno odczuwać, to 
też 30 styeznia dziewiętnaście osób. podpisało 
akt zawiązania towarzystwa, a kilkanaście in- 
nych zgłosiło się wkrótce listownie, przystępując 
do nowo założonego „Koła*. Tegoż dnia obrano 
zarząd z Cypryanem Godebskim, jako prezesem, 
a Wacławem Gasztowttem, jako wiceprezesem. 

Od tej chwili liczba członków „Koła“ stale 
wzrastała, a rozwój towarzystwa zaznaczał się 
na zewnątrz ożywioną działalnością. 


Zaraz w maju 1847 roku został urządzony | 


z jego ramienia odezyt profesora W. Gasztowtta 
o Henryku Sienkiewiezu, poprzedzony historycz- 


nym wstępem o literaturze polskiej w ogólności. | 


Odczyt ten, wygłoszony po francusku, pod prze- 


į świeżo przez! redaxtora 


wodnictwem znakomitego historyka, członka aka- 
demii francuskiej, Alberta Sorela, ściągnął do 
sali Towarzystwa geograficznego liczną publiez- 
ność polską i francuską i nie pozostał bez echa 
w prasie. 

Równocześnie Koło postanowiło zająć się 
wmiturowaniem tablicy pamiątkowej na domu, 
w którym umarł Fryderyk Chopin (przy placa 
Vendome, n. 12). Prezes Koła, p- Cypryan Go- 
debski, rozstrzygnął kwestyę materyalną, odda- 
jąc towarzystwu na cel ten piękną tablicę z bia- 
łego marmuru. Artysta-rytownik zaś, p. Troja- 
nowski, ofiarował medalion Chopina, wykonany 
przezeń w bronzie. "Tablica ma być wmurówana 
na domu wraz z wprawionym w nig’ meda- 
lionem. 

Załatwienie formalności, a zwłaszcza sprawa 
wydobycia aktu urodzenia muzyka (dokonana 
„Echa“; p. A. Rajch- 
mana), opóźniły nieco całą rzecz, obecnie jednak 
zostaje Kołu tylko uzyskać, aby na tablicy figu- 
rowało koniecznie zaznaczenie polskości Chopina; 
układy o to jaż się prowadzą. 

W zeszłym roku, chcąc w przyjemny sposób 
dać się poznać kolonii polskiej Koło urządziło 
wieczór mizykalno - wokalny, na którego pro- 
gram złożyli się członkowie towarzystwa, jako- 
też artysta muzyk Józef Szulc, artysta teatrów 
warszawskich J. Zejdowski i artystki panie: 
Horwathowa i Janina Szepezyńska. 

Cheąc przyczynić się do uczczenia jubilata 
i koryfeusza muzyki polskiej, Władysława Że: 
leńskiego „Koło“ postanowiło za jego zgodą ize- 
zwoleniem, wydać dziesięć jego pięknych pieśni 
wraz ze słowami w przekładzie: francuskim, oraz 
wydawnietwo to po pokryciu kosztów ze sprze- 
daży, złożyć mistrzowi w darze jabileuszowym. 
Wykonaniem tego postanowienia zajął się czło- 
nek zarządu Koła w roku 1898, znany muzyk p. 
Zygmunt Stojowski. Wydawnietwo wzięła na się 
londyńska firma. Hatzfelda. 

Na r. 1899 towarzystwo wytknęło sobie cały 
szereg punktów przewodnich. Przedewszystkiem 
ma zamiar zająć się jak najgorliwiej: uzyskaniem, 
w formie, którą warunki określą, osobnej repre- 
zentacyi sztuki polskiej podczas wystawy wszech- 
światowej: w roku 1900. 

Dalej w łonie jego utworzyła się komisya 
w celu wydania odpowiedniej dla franeuzów gra- 
matyki języka polskiego i historyi literatury pol- 
skiej. Postanowiono zacząć od pierwszej i właśnie 
dnia 12 lutego odbyło się pierwsze zebranie pro- 
wadzących tą sprawą. W sprawozdaniu, które 
ogłosił świeżo zarząd koła, czytamy jeszcze, że 
towarzystwo chciałoby poprzeć zarówno współ- 
pracownietwem, jak pieniędzmi, tak pożyteczne 
i zasłużone, a tak wymagające rozszerzenia wy- 
dawnictwo miesięczne „Bulletin polonais“. Zdąża 
do urządzania zebrań towarzyskich dziennikarzy, 
literatów polskich i cbeych, w  szezególności 
francuskich; o ile siły pozwolą będzie dawać od- 
ezyty o rzeczach polskich i koneerty z polskim 
programem; pragnęłoby również zorganizować 
biuro porady i informacyi dla dziennikarzy fran- 
cuskich. Słusznie więc zwraca się do ogółu pol- 
skiego w Paryżu z prośbą o poparcie, względnie 
o zasilenie zastępu członków (liczba ich wynosi 
obecnie 53) nowymi, | 

Dodajmy jeszcze, że przed rokiem wskutek 
wyjazdu wielu należących doń, Koło przebyło 
pewnego rodzaju kryzys. Energia pozostałych 
zażegnała  niebezpieczeństwo grożące młodemu 
towarzystwu. I dobrze to, do dziś „bowiem zło- 
żyło ono już pokaźne dowody swej żywotności 
i życzyć mu należy dalszego powodzenia. 

Z ezasem może ono utworzyć poezytny 
środek literacki. Może kiedyś nabierze ono rów- 
nież charakteru tówarzystwa Samoobrony, tak 
potrzebnego dla naszych literatów. 

Z ostatnich chwil dołączę jeszcze wia- 
domość, że przed kilkoma dniami odbyło się 
walne zgromadzenie Koła, na którem obrano 


mowy zarząd (przewodniczący: Cypryan Godeb- 


ski; wieeprezes: Wacław Gasztowt! ), postano- 
wiono urządzić obelód z powodu pięćdziesiątej 
rocznicy zgonu Chopina i Słowąckiego. 


Szwajcarska inspekcya fabryczna, 


Niedawno wyszło sprawozdanie szwajcarskich 
inspektorów fabrycznych za lata 1896 i 1897, 
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sprawozdania ich bowiem nie są, jak gdzieiudziej, 
jednoroczne, lecz obejmują zawsze dwuletnie okre- 
sy. Ze względu na obfity materyał, w sprawo- 
zdaniu tem zawarty, podamy niektóre ważniejsze 
jego szczegóły. J 
Inspektoròw fabrycznych: jest w Szwajcaryi 
trzech. Każdy z nieh ma adjunkta. Obecnie przy- 
był do tego nowy; inspektor górniczy, który ra- 
zem z tamtymi sprawozdanie nowe ogłasza. 
TInspektorowie stwierdzają znaczny przybytek 
ilości przedsiębiorstw przemysłowych, podlegają- 
cych ich nadzorowi. Jest on największy w tych 
gałęziach przemysłu, które są w związku z bu- 
downictwem, był bowiem w kilku miejscach bar- 


dzo znaczny ruch budowlany w ostatnich dwóch į 


latach — dalej w przemyśle metalowym, maszy= 
nowym i w drukarstwie. Charakterystyczne jest, 


że inspektorowie fabryczni wzrost ten przypisują | 


okoliczności, iż ustawa fabryczna, coraz bardziej 
bywa wykonywana w duchu ochrony robotników 
także i w małych przedsiębiorstwach. Stan prze- 
mysłu w tych dwóch latach był pomyślny w prze- 
myśle budowlanym, drzewnym i keramieznym, 
dalej w maszynowym, słomianym i tytuniowym 
iw wyrobie zegarków — niepomyślny w przes 
myśle tekstylnym, który od „dziesiątek, lat po raz 
kaw wzkazuje ubytek w liczbie robotników. 
en stan uiepomyślny objawił się głównie w prze- 
myśle bawełnianym, Mimo niskich płac robotni- 
ków, przedsiębiorcy mający niedostateczne urzą- 
dzenia, nie mogą się utrzymać, produkują bowiem 
za drogo. Z tego też powodu bronią się prze- 
ciw wszelkiemu zniżeniu czasu pracy — ponie- 
waż nawet najlepszy robotnik, przy złem urzą- 
dzeniu maszynowem nie może wedle wynagrodzić 
ubytku, albo tylko przy ostatecznym wysiłku. 

Lepsze jest oczywiście położenie tych firm, 
Które olbrzymim kapitałem najlepsze i najnowsze 
Urządzenia zaprowadziły, Nie brak im robotni- 

ów, płace są tak wysokie, że spory o płace 
schodzą z porządku dziennego. I właśnie te wiel- 
kie, lepiej położone przedsiębiorstwa, nie cofają 
się przed dziesięciogodzinnyin dniem pracy. 

W przemyśle hafciarskim stosunki pracy są 
prawdziwie rożpaczliwe. Fabryki z hafciarstwem 
maszynowem mają silną konkurencyę z przemy- 
słem domowym.  Hafeiara w domu pracuje % żo- 
ną i dzieckiem do późnej nocy. Zdrowiem swo- 
jem i rodziny okupuje nędzny zarobek, Obejmu- 
je zamówienie za jakąkolwiek cenę, byle zarobić. 
Ale idzie zatem inna jeszcze klęska — zmniejsza- 
nie się wartości roboty. Dobry robotnik hafciar- 
ski fabryczny, gdy przejdzie na domowego, który 
sam pracuje, robi znacznie gorzej. W ten sposób 
ten rodzaj przemysłu domowego sam siebie do 
ruiny prowadzi, 

Ale inspektorowie fabryczni stwierdzają, że 
w zamian za, upadające rodzaje przemysłu poja- 
wiają się nowe. Bogactwo sił wodnych w 5zwaj- 
caryi, które teraz za pomocą elektryki dadzą się 
zużytkować do celów motorycznych — przysparza 
wielkie korzyści przemysłowi, zwłaszcza zaś prze- 
mysłowi drobnemu. Na polu przemysłu zegatko- 
wego można dziś prawie wszędzie spotkać się 
u elektrycznymi motorami, które pomimo wyższej 
ceny bardziej są ulubione, niż parowe, naftowe, 
gazowe i benzynowe, ponieważ siłę elektryczną 
można wybornie w małych ułamkach zużytkowy- 
wać — a oprócz tego przedstawia ona znaczne 
korzyści, co do hygieny w warsztatach i ochrony 
dla robotników. „Jest bardzo do życzenia — PR 
szą inspektorowie — ażeby stanienie siły ele- 
ktrycznej ułatwiło jej zaprowadzenie w wyższym, 
niż dotąd stopniu także i w innych gałęziach 

rzemysłu a specyalnie w drobnym przemyśle, 
e Którego jest to kwestya najwyższej donio- 
słości*. 

Znaczna część przemysłu uczuwa potrzebę 
liczniejszych sił roboczych, zwłaszcza krajowych 
i skarży się na brak przyrostu sił takich, które- 
by zawodu swego były się dobrze nauczyły, albo 
przynajmniej w raz obranej pracy tak dlugo wy- 
trwały, póki nie osiągną pełnej zręczności. W nic- 
których galęziach, jak w przemyśle metalowym, 
a we francuskiej części Szwajearyi także i w go- 
rzej płatnych gałęziach, krawiectwie, szewstwie, 
murarstwie są prawie wyłącznie obcy robotniey. 
Powodem głównym tego jest niedostateczne ure- 
gulowanie stosunków terminatorów i skutkiem te- 
go niedostateczne ich wykształcenie.. Zarówno 
władze kantonalne jak i różne humanitarne sto- 
warzyszenia, starają się temu zapobiedz przez 
zaprowadzenie ścisłych umów o naukę, ĉzuwanie 
nad ich dotrzymaniem, dalej przez egzaminy i pre- 


mie, urządzanie burs dła terminatorów i t. p. 
Rząd związkowy subwencyonuje majstrów, którzy 
swoich terminatorów dobrze wyuczają.  Mnoży 
się też liczba fachowych szkół przemysłowych, 
przy znacznych subwencyach ze strony związku. 

Stosunki inspektorów z robotnikami są coraz 
częstsze. Licznie bardzo. zwracają się robotnicy 


do inspektorów ze swojemi skargami. Te skargi | 


są o wiele więcej uzasadnione, jeżeli nadchodzą 
przez wydziały stowarzyszeń robotniczych, - wte- 
dy bowiem są one poprzednio dobrze zbadane. 


Co: do: spraw strejkowych inspektor fabryczny | 


romańskiej Szwajeuryi twierdzi, że do pośredni- 
ctwa nie nadają się inspektoraty przemysłowe, 
a sądy rozjemeze i urzędy pojednawcze są o wie- 
le do tego właściwsze. Przy coraz zupełniejszej 
organizacyi robotników będzie można dojść: do 
tego,że się strejków zupełnie uniknie, gdy bo- 
wiem robotnicy są zjednoczeni mogą zawsze li- 
czyć na to, że głos ich będzie wysłuchany, jeżeli 
tylko ich żądania są słuszne i dobrze uzasadnio- 
ne. Sprawozdanie twierdzi, że du tego czasu 8ą- 
dy rozjemcze jeszcze są najlepszem urządzeniem. 
Namby się zdawało, że one zawsze najlepszem 
pozostaną, 

¿=e Co do stanu bndynków fabrycznych twierdzą 
inspektorowie, że od ezasu, jak rada: związkowa 
nadała charakter obowiązujący normom,  ułożo: 
nym przez inspektorat fabryczny w porozumieniu 
z zawodowymi znaweami — stan rzeczy bardzo 
znacznie się polepsza. Powstała pewna. liczba 
prawdziwie wzorowych budynków. Architekci 
coraz więcej uważają na bezpieczeństwo i zdro- 
wie robotników. 


Oezywiście trudniejsza jest rzecz z popra- 


| wieniem stanu dawnych budynków. Utrzymanie 


zaś czystości i porządku szczególniej trudne tam, 
gdzie pracują włoscy robotnicy, których bardzo 
trudno do porządku przyzwyczaić. 

Wiele też trudności mają inspektorowie do 
zwalezenia. gdy idzie 0 usunięcie przepełnienia 
warsztatu maszynami i robotnikami. W sprawie 
wentylacyi i ogrzewania, walczy się jeszcze za- 
wsze 2 brakami w używanych dotąd systemach 
i z niedbalstwem samych robotników, którzy przy- 
rządami opiekować się mają. Stwierdzają in- 
spektorowie, że tam, gdzie regulacya ciepła 
w warsztacie pozostawiona jest samym robotni- 
kom, zawsze się spotykają z tak wysoką tempe- 
raturą, iż jest stanowczo dla zdrowia szkodliwą. 
Natomiast im bardziej wchodzi w użycie światło 
anerowskie, acetylenowe i elektryczne, tem bar- 
dziej unika się tego niezdrowego podwyższenia 
temperatury, jakie wynikało x dawnych metod 
oświetlania. 

Przykrym momentem jest wzrost liczby nie- 
szczęśliwych wypadków zarówno: w fabrykach, 
jak i'w innych do odszkodowania obowiązanych 
przedsiębiorstwach. W latach 1895 i 1896 było 
w fabrykach wypadków 21.169, w- porównaniu 
z poprzednim dwuletnim okresem o 4,057 wię- 
cej — w innych przedsiębiorstwach wzrosła ta 
liezba v 3,206 — razem przeto o 7.264 czyli 
925 proc. Odszkodowań wypłacono 5,888,240 
f— gdy w poprzedniem dwuleciu wypłacono 
4457,49 frank. used 

Ten wzrost byłby prawdziwie przerażający, 
gdyby go nie łagodziła okoliczność, iż czas 
trwania leczenia w skatek wypadków stosun- 
kowo jest krótszy, że zatem wypadki są mniej 
ciężkie. Powodem wzrostu liczby wypadków nie 
jest brak ochronnych urządzeń — bo wzrasta ich 
liczba tam, gdzie ochrona z powodu natury sa- 
mego przedsiębiorstwa. jest prawie niemożliwa. 
Inspektorowie przypisują ten wzrost głównie 
ściślejszemu wykonywaniu ustawy 0 obowiązki 
odszkodowania — wzrastającej wśród robotników 
znajomości tej ustawy i poręczonych w niej praw, 
których pilnie i ściśle dochodzą. 

„W przerażający sposób“ wzrosła liczba wy- 
padków śmierci. latach 1893 i 94 było ich 
211—w latach 1895 i 96 już 240—w fabrykach 
108 a w innych przedsiębiorstwach 132, Nie 
jest ten wzrost skutkiem bezpośredniego miecha- 
niczùego uszkodzenia — ale w wielkiej liczbie 
skutkiem tego, że przeż wypadek została obu- 
dzona drzemiąca skłonność do choroby, albo zo- 


| 
| 
| 


stała do rany wprowadzona trucizna lub zara- ' 


zek, Najwięcej wypadków śmierei jest w prze- 
myśle. metalowym i maszynowym, drzewnym 
i budowlanym. Wzrosła też liczba wypadków 
w przemyśle tekstylnym i mechanicznym. Spe- 
cyalne dochodzenia jednego z inspektorów’ wy- 
kazały, że najezęstsze przyczyny wypadków, nie 


pierwSzem miejscu pojawia się otrucie ołowiem 
i nekroza fosforowa, 

Co do prowadzenia spisów robotników i ogła- 
szania regulaminów fabrycznych, “zawsze jeszcze 
uskarżają się inspektorowie na zaniedbania i bra- 
ki. Także i sposób wypłat i obliczenie płacy po- 
zostawia wiele do życzenia. Inspektor fabryczny 
romańskiej części Szwajcaryi podnosi myśl, czyby 
wobec bardzo wielu złych skutków wypłaty so: 
botniej, nie ustanowić piątku, jako dnia wy- 
płat. 

Dzienny 6zas pracy wala się między 8—11 
godzinami — a dążność do zniżenia czasu pracy 
coraz silniej się szerzy — co raz bardziej zwy- 
cięża przekonanie, że przy zmiżonym czasie pra- 
cy robotnik więcej zrobi — tak, że nie można 
się obawiać zmniejszenia produkcyi, Natomiast 
skarżą się inspektorowie, że niektóre władze 
kantonalne zanadto są miękkie w udzielaniu wy- 
jaątkowych zezwoleń na przedłużenie dnia pracy. 
Chociaż naprzykład Zurych zasadniczo mie po- 
zwala przedłużenia dnia pracy dla robotników 
niżej 18 lat a St. Gallen niżej 16 lat. 

Jeszcze bardziej skarżą się inspektorowie na 
wzrastające nadużywanie pracy dzieci, głównie 
w okręgach, w których kwitnie hafeiarstwo. Urzę- 
dowa ankieta w kantonie St. Gallen szezegółowo 
to wykazała. Do 24% dzieci uczęszczających |do 
szkoły jest zatrudnionych w przemyśle — nawet 
sześcio- i siedmioletnich dzieci, które oczywiście 
przez to zupełnie się fizycznie rujnują. Ale istar- 
sze dzieci przechodzą w osłabienie, stępienie, zdene- 
rwowanie. Działalność szkoły a zwłaszcza nauki 
uzupełniającej, jest przez to sparaliżowana. 

Wynika z tego, że wykonanie ustawy fabry- 
cznej w Szwajearyi wiele pozostawia do życze- 
nia. Dobrze ona jest wykonana tylko tam, gdzie 
kantony mają do tego dobre, osobne organa. Ale 
w większej części kantonów wykonanie spoczywa 
w ręku urzędników policyjnych i lokalnych, któ- 
rzy do tego nie mają ani zrozumienia rzeczy, ani 
olięci, ani odwagi. Inspektorowie wyrażają ży- 
czenia, żeby kantony rozporządzały przysposobio- 
nymi do tych spraw organami. 

Wreszcie podnoszą inspektorowie, jak zawsze 
w sprawozdaniach, sprawy urządzeń dla dobra 
robotników. Co do fabrycznych kas dla chorych, 
czynią uwagę, że ze względu na zamieszczone 
uregulowanie sprawy kas chorych przez rząd 
związkowy, nastąpił tu pewien zastój. Nie po- 
wstają nowe kasy— dawne starają się ile możno- 
ści ratować z niedoborów rachunkowych, pow- 
stałych najczęściej skutkiem nadużyć. Na tejkasy 
wywrze związkowa ustawa wpływ uzdrawiający. 
Dobrze natomiast rozwijają się fabryczne kasy 
oszczędności i byłoby tylko do życzenia, żeby 
władze kantonalne lepszy miały nadzór nad za- 
bezpieczeniem wkładek, najczęściej użytych do 
obrotu w przedsiębiorstwie. 

Pracodawcy nieraz czynni są ofiarnie na po- 
lu dostarezania wiktu dla robotników, dobrych 
pomieszkań i łaźni. W wielu miejscowościach po- 
budowano nowe i odpowiednie domy dla robot- 
ników. Tu i owdzie też humanitarne stowarzy- 
szenia albo władze gminie same starają się za- 
pobiedz brakowi pomieszkań. Berno wzięło się do 
budowania dalszych tanich domów — Zurych 
i Bazyleja przez zakupno większych kompleksów 
gruntów usunęły je 2 rąk prywatnej spekulacyi, 
W Bazylei odbywają się teraz narady nad ustawa 
która może być bardzo dobroczynna. Jest to pro- 
jekt ustawy o pomieszkaniach, która wszelkie 
mieszkania ze względów zdrowotnych poddaje 
nadzorowi kantonu, reguluje prawa i obowiązki 
lokatorów i właścicieli, stosunki podnajemców 
i wynajmujących mieszkania „kątem“ i noclegi. 
Zwiększa sie liczba zakładów, w których robot- 
nikom przyznano udział w zysku. W romańskiej 
Szwajcaryi wzrosła ich liczba od roku 1893 
zil na 21. í 

Jeden z inspektorów występuje jeduak prze- 
ciw zapatrywaniu, jakoby wielka liczba urządzeń 


! dla robotników i ich dobra organizacya, miała 


być głównym czynnikiem dobrego. ułożenia się 
stosunków między robotnikami a przedsiębiorcą: 
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znacznie większy wpływ wywiera zachowanie 
się pryncypała i jego całego postępowania z ro- 
botnikiem. 


OSTATNIE WIADOMOŚCI. 


Upadek Banffyego 


Na sobotniem posiedzeniu parlamentu wę- 
gierskiego bar. Banffy zapowiedział dymisyę ea- 
łego gabinetu, którą też wręczył cesarzowi, 

Oświadezenie ministra prezydenta izba przy- 
jęła okrzykami Eljen! a opozycya na temże sa- 
mem posiedzeniu zaznaczyła, że zaniecha ob- 
strukcyi. 

Drugi to już wypadek w życiu parlamentar- 
nem Austro-Węgier, upadku gabinetu posiadają- 
cego za sobą większość parlamentarną pod ua- 
ciskiem obstrukeyi uniemożebniającej obrady. Do- 
tychczas za podstawę systemu parlamentarnego 
służyły rządy większości, której bezwzględną 
przewagę hamowały wola monarchy lub izba 
wyższa, mniejszość poddawała się zwykle rezul- 
tatom głosowania, dążąc legalnemi drogami do 
pozyskania większości, W Austryi, poradzono 80- 
bie inaczej, za, dobrym przykładem poszly i Wę- 
gry, lecz czy ustąpienie barona Banfty'ego przy- 
wróci normalue stosunki wątpić należy. 

Po upadku hr. Badeniego zdawało się, że 
obstrukcya zaniecha swoich praktyk. Przyszedł 
Gautsch, zmodyfikował rozporządzenia językowe, 
tymozasem opożycya nie tylko nie ucichła ale 
dziś stawia już daleko idące wymagania, żąda 
bowiem nie tylko zniesienia rozporządzeń języ- 
kowych ale nadto uznania języka niemieckiego 
za państwowy. Taką to już jest natura ludzka 
w miarę powodzenia rosną i apetyty i nader 
mało jest tych wyjątkowych natur, które ocenić 
potrafią, kiedy z dalszemi wymaganiami wstrzymać 
się należy. 

Z punktu patryotyzmu węgierskiego upadek 
Banffyego uważać należy za klęskę. W obecnem 
położeniu węgrzy mogliby pozyskać w monarchii 
wyjątkowe stanowisko i prawie niepodzielnie 
zapanować, gdyby parlament węgierski funkcyo- 
nował prawidłowo. 

Kossuth i jego przyjaciele obficie szafują 
frazesami ale czy potrafią się wstrzymać w porę 
i upojeni zwycięstwem nad większością nie po- 
suną żądań swych zbyt daleko i nie doprowadzą 
rządu do tej ostateczności, do jakiej doszedł 
w Austryj, bynajmniej nie z korzyścią dla 
niemców. 

Do upadku gabinetu Banffy nie było racyo- 
naluycli podstaw, jedynie opozycyn jako kardy- 
nalny warunes pokoju stawiała ustąpienie 
gabinetu, dopiero później wystąpiła z. całym 
szeregiem żądań. Że wymagania jej po odniesionem 
zwycięstwie wzrosną, nie ulega wątpliwości, 
długie bowiem rokowania z rządem nie dopro- 
wadziły do żadnego rezultatu; zaostrzyły tylko 
antagonizm. 

Baron Banffy ustąpił dlą przywrócenia sto- 
sunków normalnych w parlamencie; bo opozycya 
oświadezyła z góry, że rokowania poszłyby da- 
leko gładziej,j gdy nie prowadził je minister 
z góry skazany na upadek. Rząd powinien był 
wprawdzie prowadzić walkę tak długo, dopóki 
nie złamie opozycyj, lecz Banffy z powodu swej 
osoby. nie chciał zakłócać spokoju kraju. Jestto 
czyn wysoce patryotyczny, prezes ministrów wę- 
gierskich sehbodzi bowiem ze swego stanowiska 
ciesząc się zaufaniem monarchy i większości 
parlamentarnej. 

Następcą Banffyego mianowany został Szell, 
który w gabinecie Tissy eztery lata był mi- 
nistrem skarbu. 

Stronnictwo liberalne wolałoby Fajerwarego. 


Telegramy. 


Cherbourg, 21 lutego. Odbyło się uroczyste 
doręczenie obrazu, ofiarowanego przez Jego Ce- 
sarską Mość Najjaśniejszego Pana miastu Cher- 
bourgowi. Skutkiem żałoby ceremonia miała cha- 
rakter poufny. Obecni byli: komendant portu 
wiceadmirał Maigret, prefest morski, podprefekt, 
malarz Tkaczenko, konsul i wicekonsul rosyjski, 


j| W Hortynie wybrany 


mer Cherhorga i kilka osób zaproszonych. Mer 
powiedział: „Miasta Cherbourg głęboko jest wzru- 
szońe upominkiem Jego Cesarskiej Mości Najja- 
śniejszego Pana“. Obrazowi wyznaczone będzie 
miejsce honorowe w ratuszu miejskim. Ceremonia 
zakońezyłą się okrzykami: „Niech żyje Francya! 
Niech żyje Rosya!* 

Cherbourg, 21 lutego. Po odbyciu ceremonii 
wręczenia obrazu municypalność wysłała do Jego 
Cesarskiej Mości Najjaśniejszego Pana telegram 
z wyrażeniem głębokiej wdzięczności, tudzież ży- 
czeniami szezęścia i chwały dla Ich Cesarskich 
Mości Najjaśniejszych Państwa, Rodziny Cesarskiej 
i Rosyi. 

Lwów, 21 lutego. U namiestuika odbyła się 
poufna konferencya posłów w sprawie galicyjskiej 
kasy oszezędności. Wśród dyskusyi przeważna 
część mówców oświadczyła się stanowczo za pro- 
jektem objęcia zarządu kasy przez kraj i zape- 
wnienia bezpieczeństwa wkłądek w tej kasie. 

Moskwa, 21 lutego. Kolonia francuska wysła- 
ła telegram kondolencyjny do pani Faure, a te- 
legram powitalny do Loubeta i postanowiła wy- 
słać do Paryża deputacyę, celem złożenia wieńca 
śrebrnego na trumnie Faure'a. Zaczęto zbierać 
składki na założenie w Moskwie szpitala imienia 
Faure'a. 

Moskwa, 21 lutego. Prezydent m. Moskwy 
wysłał do prezydenta rady munieypalnej telegram 
z wyrażeniem współczucia w imieniu Moskwy. 
Na trumnie Faure'a złożony zostanie wieniec, zaś 
w dniu pogrzebu odbędzie się nabożeństwo. 

Paryż, 21 lutego. Panuje tu zupełny spokój. 
Rozporządzenia, wydane celem utrzymania po- 
rządku, trwają w dalszym ciągu i wydawane są 
wciąż nowe. Z 160 osób, aresztowanych onegdaj, 
60 zatrzymano w więzieniu. 

Paryż, 21 lutego. W izbie deputowanych 
Dupuy zsżądał 160,000 franków na koszty po- 
grzebu Faure'a. Z sumy tej 80,000 franków 
przeznaczono na nabożeństwo żałobne zagranicą. 
Izba uznała nagłość wniosku. Socyalista Dejeante 
żądał urządzenia pogrzebu tylko cywilnego ipro- 
ponuje poprawkę do wniosku wśród energicz- 
nych protestów ze strony członków prawicy 
i centrum, którzy grożą opuszczeniem sali. Po- 
prawkę odrzucono 444 głosami przeciw 68, 
kredyt zaś na koszty pogrzebu uchwalono 
463 głosami przeciw 42. 

Ateny, 21 lutego. Delyaniści ponieśli klęskę 
w całej Attyce. 

Ateny, 21 lutego. Wybory do sejmu odbyły 
się bez poważniejszych wypadków. W Attyce 
przeważyły kandydatury antydelyanistów. W wie- 
lu miastach wybrano zwolenników zmarłego 
Trikupisa. Organy rządowe zapewniają, iż gabi- 
net Zaimosa odniósł zwycięstwo. Nie ulega wąt- 
pliwości, że delyaniści przepadli w licznych de- 
partameutach. 

Ateny, 21 lutego. Delyaniści ponoszą przy 
wyborach klęskę i zdobędą zaledwie 30 krzeseł. 
został tylko Delyanis. 
Smoleniee popierany przez dełyanistów przepadł 
w Atenach. Teotokis; przywódzca stronnietwa 
'Trikupisa, wybrauy został w Korfu. Obliczają, 
że % wyborów wyjdzie około 120 stronników jego. 

Paryż, 21 lutego. Nacyonaliści cheą ż po- 
grzebu Faure'a zrobić manifestaeyę przeciw Lou- 
betowi. Sędziom trybunału kasacyjnego, którzy 
należeć będą do orszaku pogrzebowego, wydano 
dzisiaj insygia ich urzędu. Loubet umyślnie za- 
rządził przeniesienie zwłok Faure'a zrana do ka- 
tedry, skąd dopiero kondukt żałobny wyruszy. 
Loubet zrobił to w tym celu, aby mógł do kate- 


dry pojechać powozem i nieiść z konduktem, aby | 


nie stykać się z ludem. 

Wiedeń, 21 lutego. Na pogrzebie Faure'a 
reprezentować będzie cesarza drugi ochmistrz 
dworu książę Montenuovo. 

Paryż, ŻI lutego. W kole przyjaciół wyra- 
ził się prezydent Loubet o stosunku swoim do 


z większością narodu za prawdą. Nie dam się 
nikomu zastraszyć. Nie jestem ani przeciwnikiem 
ani zwolennikiem Dreyfusa. Chcę światła i praw- 
dy. W tej samej rozmowie oświądczył Loubet, 
że orszak pogrzebowy nie będzie: towarzyszył 
przewiezieniu zwłok Faure'a z pałacu elizejskie- 
go do katedry motredamskiej. Świat urzędowy 
zgromadzi się pierwej w Notre Dame i będzie 
tam oczekiwał na zwłoki. Postanowienie to za- 
padło w celu uniknięcia manifestacyi. 

Paryż, 21 lutego. Na przedmieściu Mont- 
marte przyszło do stić pomiędzy antysemitami 


; 1 rewizyonistami. 


Raniono dwóch ludzi, areszto+ 
wano kilka osób. Wybito drzwi.i okna w re- 
dakcyi gazety „Antijnif*« Około pięćdziesięciu 
studentów rojalistowskich wykonało manifestacyę 
na bulwarze włoskim, przyczem aresztowano dwie 
osoby. Około stu osób wydawało okrzyki uwła- 
czające Rochefortowi.  Pietnaście aresztowano. 


Kolonia franeuska w Łodzi zawiadamia ni- 
niejszem, że dnia 23 b. m. tj. w czwartek 
0 godzinie 11 rano w kościele Św. Krzyża 
odbędzie się nabożeństwo za spokój duszy 


Prezydenta Rzeczpospolitej Francuskiej 


Ś. P. 


FELIKSA FAURE'A 


Pozostała w nieutulonym żalu Rodzina zaprasza 
przyjaciół i znajomych na nabożeństwo żałobne 
odbyć się ma'ące za duszę . 


Ś. Pi 
TEOFILA TOMASZA 


Pobóg-Pągowskiego 


dnia 23 b. m. to jest w ezwartek o godz. 9 ra- 
no w kościele Wniebowzięcia N. M. Panny na 
Starem Mieście w Łodzi. 


ś. BP. 


Broniś Zygmunt 


TYMOWSKI 


przeżywszy rok i trzy miesiące, po długiej i cięż- W 
kiej chorobie powiększył grono Aniołków dnia 2 
lutego, o godzinie 11 rano. Pogrzeb odbędzie się 


Tyś dał, Tyś wziął Wola twoja Panie 
Z pokorą schylamy skroń! 

Lecz okaż Boże Twoje zmiłowanie 

I wstrzymaj karzącą dłoń, 


LISTA PRZYJEZDNYCH. 


HOTEL „VICTORIA“: Luboszyć ze Zduńskiej Woli, 
Sohn z: Carskiego Sioła, Werner i Reis z Warszawy, 


sprawy Dreyfusa w sposób następujący: Jestem | Fmor z Charkowa, Abramski z Kalisza, Berseniew z Mo- 


skwy, Klette z Warszawy, Bochne z6 Zgierza, Dawid 
z Warszawy. 
GRAND HOTEL; Kloger Z Briinu, Whidehad 


z Londyuu, Soltaman z Moskwy, Bolszyn z Kijowa, Waod 
z Bradfortu, Hess z Żirięh, Hartman z Kopenhagi, Wiu- 
ternitz z Berlina, Meyer, Freider, Oberst Ewers, Blu- 
menthal, Batranóc, Erlich, Bender i Paszkowski z War- 
szawy, Knapf z Berlina, 


Niedoręczone depesze, 


Kadesz Weger z Kijowa, Fryderyk Bayer z Toma- 
szowa, Docha Grembel z Lambrechtu, Rubinowiez z Bia- 
łegostoku, Prokor Goldman Filateu z Reubałx, Namanson 
z Nowogrodu, Siewierska Galbior z Bychowa, Baru z Gol- 
ty, Stefan Aleksiejew z Warszawy. 
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GBssabinne Zebranie 


Lódzkiego Towazstya Cyklistów 


Odbędzie się 22 Lutego r. b. 


Porządek dzienny: 


Przyjęcie nowych członków. 
Wybór nowego komitetu 
Różne wnioski 


PrynynkopynynyNYcYYSOOOSYYOY 
Otto Pessner 


BUCHALTER= 


KONTROLER 


Lódź, ul, Milsza Je 38. 


Podejmuje się pod najściślejszą dyskrecyą 
przepisów: Kontrolowania starych ksiąg handlowych, 
prowadzenia rachunków 
kontrolowania i układania bilansów, lub rocznych 


głych, zaprowadzania ksiąg, 


według prawnych 
wypełniania zale- 
(va godziny) oraz 
obrachunków. 


BRRRRAKARAKRARRRARARARARARA 


W mojej Szkole prywatnej 
Przy ulicy Ewangelickiej M 18 
lekeye rozpoczynają się 9-g0 stycznia (28 grudnia) 1899 roku 
ZAPIS KANDYDATÓW ODBYWA SIĘ CODZIENNIE, 


Oprócz przedmiotów obowiązkowych udziela się w szkole 


Lekcyi 


a 


Muzyki 


Z poważaniem 


Aleksander Zimmer, 


Z powodu nagłego 


„WYJAZDU 


Do sprzedania: 


elegancki wykwintny kredens, stół, krze- 
sła i otomana, Salon pokrycie jedwabne, 
Lampa stojąca, Kandelabry. Zegar, Lustro 
w ramach żłoconych, Portyery, Obrazy, 
Blurko damskie, Biblioteki, Szafy do su- 
kien: mahoniowa i orzechowa, Bieliżniarka 
z lustrem, Łóżka mahoniowe i orzechowe 
u matorueami, Szafki nocne. Machoniowy 
garnitur „Empire“, takaż Komoda I Tuale- 
ta, Papuga z klatką Warszawa. 
Bednarska 26 m. 2, 5 pokojów do wy- 
najęcia zsraz ZA rb, 750 rocznie. 
101—3—1 


OGLOSZENIE. 


ŻARZĄD 


DROGI ŻELAZNEJ 


Fabryczno-Lódzkiej 


podaje niniejszem do wiadomości 
publicznej, że w dniu 11 (23) lute- 
go 1899 r, o godzinie 10 rano na 
stacyi towarowej Łódź będą sprze- 
dawane drogą licytacyi następujące 
nieodebrane towary. Fracht N. 54 
z Waliły: ayie beczki ryby wędzo- 
nej, wagi 5 p. 33 funty, który przy- 
był do Łodzi 22 sala b. A y 
paa A 


DENTYSTA 


B. BRZOZOWSKI 


mieszka przy ulicy 
Piotrkowskiej Nè 26, 


obok cukierni p. Szmagiera, w domu braci 
Szreterów. 


KAUCYONOWANA 


| Sala Licytacyjna 


PIOTRKOWSKA Ne 7, 
naprzeciwko składu Żyrardowskiego 
ma na składzie do sprzedaży z woinej rę- 
ki garnitury salonowe, buduarowe, fanta- 
zyjue: otomany różne, kredensa. szafy, 
komody, stoły jadalne, biórka męzkie, bi- 
blioteki itp. po bardzo przystępnych ce- 
nach i trwałej roboty, oraz przyjmuje 
w komis do sprzedaży różne przedmioty. 

126-5-1 


Potrzepne są zdolne 
panny i uczennice zaraz 


ul. Cegielniana 10 38. 
Mieszkanie 


składające się z -ciu pokoi, z wszelkiemi 
wygodami zaraz do wynajęcia, Wiadomość 


ul. Cegielniana Ne 7, m. 2. 


Dr. S. Krukowski 


Piotrkowska 123 dom Wojdystawskiego 

Choroby kobiece î aku- 
szerya 

po powroċie z zagranicy osiadł tutaj i 

i przyjmuje codzien. ud 9i pół do 11 przed 
południem i 4—6 po po południu. 

GEEZSZZNIJ 

l Najprawidłowiej działające i naj= 


wyłącznie 


tańsze 


GARNGZKI KONDENSACYJNE 
patentu „KLEIN“ poleca 
M. ZBIJEWSKI 
Łódź, Mikołajewska Nr. 6, 
Warszawa, Chmielna 10. 


Takad dla chorych na oczy 
Des W, Gay ińskięgo 


Lódź, Piotrkowska/ 98. 


Otwarty codziennie od. godżiny 10 
zrana do 1 popoł. | 


KAZIMIERZ 


Dr. BRZOZOWSKI 


Akuszer—Choroby kobiece 
Piotrkowska 9, dom Sachsa. 


De. M. Likiepnik 


Okulista. Zawadzka Nr. 12 (dom własny) 


10—11 godz. w lecznicy—tamże bezpłatnie. 
5 w mieszkaniu * 


Łódzka wypożyczalnia książek 


Dzielna Nż 3 


posiada i wciąż zakupnje wszystkie lepsze 
nowości z działów: 


1) 

2) dla dzieci. 

3) 

4) książek naukowych j 
5) encyklopedyj, słowników i 4, p. 


Dział francuskich książek 
ny ž górą w dwójni 


Dr. J, Rosenblatt 


Specyalista chorób 


uszu, nosa, gardła i zboczeń mowy | 
(iąkanie i bełkotanie). 


Przyjmuje 0d 9 — II r. 1 0d 4—7 po poł. 


ZAWADZKA JE 4. 


yć się w 2 miesiącach 


stał zwiększo- 
asób. 


Dorośli mogą nane: 


luyład i pisać 


w klasach Handlowych CGYRKLERA. 


Kurs rozpoczyna się d. 15-g0 lutego r. b. 
lica Nawrot 37. | 


1149-5-1 


POSZUKUJĘ 


Lokalu 


odpowiedniego na restauracyg | klasy 

ze sklepem, pi m, Jodewnią 1 stajnia 

przy ul. Piotrkowskiej, pomiędzy Dzielną 

i Nawrot, od Św. Jana. Wiadomość w Roz- 
woju. 


s eaae aaa 


iWANLA go 3 
sz HEYDENA 


LJ 
w pastylkach równej wagi i wydajno- 
ści, gotowa natychmiast do użycia, da- 
leko tańsza, delikatniejsża, zdrowsza 
i w użyciu łagodniejsza jak laseczki 
wanilowe, 


5 PASTYLEK KOSZTUJE TYLKO 

SEEM 10 kopiejek. Em 

1 i zastępuje 2 — 4 lasek wanilii. 
REPREZENTANT: 

Ludwik Freider w Warszawie, 
ulica Orła Ne Il. 


czna sprzedaż w składzie Mate- 
zyałów Aptecznyeh Henryka Welta, 
ulica Przejazd Ne 5, w Warszawie. 

Dostać można we wszystkich zna- 
czniejszych składach Aptecznych, ko- 
lonialnych i delikatesów. 

W Łodzi w składzie materyałów g 
aptecznych Seweryna Widerszala, Po- 


wy. 


» 
kJ 
Š a 
ž łudniowa Ne 13. 21—2—1 8 
RERRAARKAGĄASASABZBEKEBEBER 


r am wodweijapid u 
ipetna wyprzedaż 


(z 


kwiatów sztąłznych 


pracowni ELENY 


po' nizkieh?wemfóh dó dnia 24 t. m. od 
godz. 9 rano do 2-ej pó południu 


Pasśaż Majera No 5, m. 5. 


FILIA ŁÓDZKA 


Warszawskiego - Akoyjusgt 


TOWARZYSTWA POŻYCZKOWEGO 


jadamia, że w miejscowej sali licy. 

ej przy ulicy Zachodniej X 31 
w dniu Marca 1899r. i dni następ- 
nych odbywać się będzie 


Licytacya 


na sprzedaż zastawów za- 
sie nie prolongowanych; podczas trwania 
licytacyi, prolongata. zastawów ‘na sprze- 
daż wystawionych, miejsca mieć nie bę- 

NN. zastawów podlegaja- 
nie ogłoszony W ga- 
Listokt, 


POPEDOOEELO8 
Dr. B. MARGULIES 


Choroby dróg moczowych, weneryczne 
i skórne. 


Piotrkowska 126, wejście oa w. Nawrot 


druga brama, Przyjęcie od 9--10 r. i od 4 
i pół do 8 w, w niedz.i święta od 9 do 12 
w. poł. 1 od 4d półdo:6 w, 


BRARABASAKKKA 


GAZA WODNIK. 


POLECAMY NASTĘPUJĄCE FIRMY: 


Nowootworzony magazyn. 
Tadeusz Radziszewski pol. Samowary 
mosiężne i niklowane, wyżymaczki, oto- 
many i galanteryę meblowa; łóżka że- 
Jazne meblowe, umywalnie, wyroby pla- 
terowane, lampy, ample i abażury, tre- 
ma, lustra, dywany, chodniki i portyery, 
maszynki do lodów, majoliki, szkło, por- 
celanę, wyroby nożownicze, przybory 
kuchenne ote. Łódź, Dzielna 12. 


Budowniczowie. 

Kazimierz Sokołowski, Budowniczy, Bene- 
dykta 28. Plany budowlane, kościoły, 
oceny do aswktracyi 1 Towarzystwa 
Kredytowego miasta Łodzi. Wszelkie 
roboty w zakres budowlany wchodzące. 


Księgarnie. 
Milbitz, Piotrkowską 13, Księgarnia 
i skład Nut, poleca: Wielki wybór ksią- 
żek do Nabożeństwa w ozdobnych opra- 
wach, 


Mieczarnie. 

Dominium Rogów, Mleczarnia, Średnia 3 
Filia, Piotrkowska M 59 w Łodzi, urzą- 
dzona na wzór „Nadświdrzanki:ć w War- 
szawie. Poleca wszelkie produkty wiej- 
skier zawsze świeże I w wyborowym 
gatunku. Na miejsen wszystkie pisma. 


Żelaznych wyrobów Fabryki 
i składy. 

Wł. Gostyński I S-ka, Towarzystwo Ak- 
cyjne. Fabryka wyrobów żelaznych 
Piotrkowska M 81.- Poleca: L mó- 
ble żelazne, materace, kołdry i wszelkie 
naczynia w zakres gospodarstwa miej- 
skiego jako i wiejskiego wchodzące, 
Filia przyjmuje zamówienia na konstrak- 


cye żelazne. 


Składy narzędzi chirurgicznych i 
nożowniczych. 

Zygmunt Kwaśniewski Piotrkowska Nr. 35, 
poleca w wielkim wyborze scyzoryki, 
nożyczki, brzytwy angielskie, Przy skła- 
dzie zakład reperacyjny przyjmuje wszel- 
kie reperacye narzędzi chirurgicznych 
i nożowniczych. 


8 ROZWOJ. — Wtorek, dnia 21 lutego 1899 r. 


SHa F AED 


aleryalów. Apiecznych | Farh 
A. 1 Metzustem 


Ulica WÓLCZAŃSKA Aż 78 
poleca -,-.- 


Wina lecznicze, Pigułki drażowane, Wody mineralne, naturalne 
i sztuczne z fabryki miejscowej i 2 Tustytutu aptekarzy warszaw- 
skich, Specyfiki patentowane, Pastylki prasowane, Plastry sma- 
rowane i kauczukowe, Środki opatrunkowe, Przyrządy chirurgi- 
czne, Irrygatory, Inhalatory, Wyroby gumowe, Termometry ró- 
żnych systemów, Woda leśna, 0%0n0], woda kolońska, Eliksir do 
zębów i szezoteczki dezynfekówane, Proszek do zębów ,„ Denti- 
purina“, Perfumy krajowe i zagraniczne, Wyroby szczotkarskie 
po cenąch fabrycznych, Piulveryzatory, Mydła lecznicze 
i toaletowe, Środki weterynaryjne i t. d. 


(ME CENY NIZKIE “Œj 


Do fabryki maszyn I. Arkuszewskiego potrzebny zaraz 


MAGAZYNIE 


którym może być tylko ślusarz, lub tokarz, który przedstawi długoletnie 
świadectwa z pracy w jednem miejseu. Tamże potrzebni są 


U== 2 kotlarze żelazni. F 


CENY NIZKIE 
AIRZIN ANA49 


ma 
Sezon zimowy od I Października. Ceny zniżone: całodzienne 


utrzymanie wraz z kuracyą od 2 r. 5i na dobę. Cho- 1 


roby: nerwowe, narządy trawienia, przemiany mate- 
ryi i rokonwalesce Kuracye hydropat., 
PRA Łazienki w tym samym 
budynku, ogrzewane. 60 pokoi 


dyetet, izolacyjne, Weir=Mitschlowska. 
przygotow. na zimę. Table d'hote. 


Sztuczne kąpiele: mineralne, elek- 
tryczność, mięsionie 1 t. p. 
Dwóch stałych lekarzy. 5 w. od st. kol. 
"od żel. Nadw. Apteka, poczta i telegraf na miej- 
seu: Bryczki i powozy ua zamówienie. Szczegóły 
w „Przew. po Nałęczowie*, który jest do nabycia w księ- 
garniach. 


EESTI 
Wobec lieznych zawiadomień ze strony Sz. mych odbiorców, ogła- 
szam niniejszem, że nie wysyłam nigdy towaru bez uprzedniego zamówie- 
nia, oraz że wszyscy moi ludzie zaopatrzeni są w firmowe moje kwity, 
względnie wot- zw. książeczki asekuracyjne. 
Głównie chcę zwrócić uwagę 5z. Publiczności, że byłym monterom 
firmy „E. Hiiu S-ka* niejakim Marciniakowi (vel. Marcinkowskiemu) 


vler i 
i Kujawskiemu nic wcale nie sprzedaję, oni więc siatkami moimi ban- 


dlować nie mogą. m m 
M. Suligowski 


Biuro Oświetlenia Gazowego 
Piotrkowska Ne 124, 


Sala Konoertowa przy Hatalu Angielskim, 


Dziś występ 


Duetu de Lonce 


międzynarodowych śpiewaczek i tancerek. 


Dziś we Wtorek pożegnalny koncert ulubionej 
trupy włosko-francuskiej 


ER um S za € € 


ostatnie kilka występów 


WHE es FBA S 


Człowieka tańczącego na szpadlu 


i zamieniającego się w zadziwiający sposób w Gigerla 


GEE" Duet włoski Lucatelli "ZĘ 


Jeszcze tylko 15 dni. 
Jutro pierwszy występ komika Mrs WEHŁING. 


!! Tylko krótki czas !! 
ii sezo DiłpuĄ OAJAL ii 


_„lossosćno nensy poto, 


A poeme są zdolne panienki do szy 


Zakład Tapicerski 


PIOTRKOWSKA 8i. 


Posiada na składzie gotowe Pancel-sofy, otomany, szeslągi i sofy skrzyn- 
Wykonywa wszelkie roboty w zakres tapicerstwa wchodzące w domu 
i na mieście, 


kowe. 


Z poważaniem 


W. Przezdziecki. 


280022023500200020008900800088008 


„udzie Flaki, Flaki, Godziennie Flaki, 


Skład Win, Miodosytnia i Restauracya 
T KĘDZIERZAWSKIEGO 


NOWY-RYNEK AS If, 


poleva obiady, -Sniadania i Zolacyo 


"odzienie: Fak. Flaki. 1AT-4-1 


ITI IAT INT IAT IRT PETERT I 


WSPÓLNIK 
SP( A 
czynny z kapitalem 6000—8000-rb. potrzebny 


do interesu korzystnego od kilkunastu lat egzy- 
stującego 


Filia Warszawka 


Oferty proszę składać sub. Wspólnik w redakcyi yRożiwoji:. 


; 
E 
i 
i 
m 


0 jo 190688 dowod Ali +ódzkiej Warszaw- 
skiego Towarzystwa Pożyczkowego za- 


„ln ibn ginął, odpowiednie zastrzeżenie zrobione. 
i 94-8-1 


Zpeinat 1 paszport Ludwika Welfier wyda- 
dny w gminie Sanik. Uczeiwy znalazca 
zechce złoż 3-1 


F rma tutejsza 


prawy sądowe, Porady prawne, Redak- | 
cya kontraktów, wszelkich aktów praw- 
nych, prośb i podań do wszystkich władz, 
Askanas p. adw. przys. Cegielniana 15. 


kowy tan 


poszukuje buchaltera 


544—0— | Lęztowieka poważnego na godziny 
jomość ieckiego | poządan 
K M 5, kartofle kruche, wyborowe, | w rod. „Rozwoju“ pod'lit. P. B. 


po 2 rub.. korz 


(z Poszukuje się w odległości kilku= 
nastu wiorst od Łodzi z domem miesz- 
kalnym i kilkunastoma morgami 
ziemi blisko Jasu, Krótka 12=7. 


robiony zaraz do sprzedania. 
Piotrkowska NM 90 lewa 
oficyna X pietro: ~i 4-1 


pe wynajęcia frontowy 
z oddzielnom wejściem umeblowany. ul. 


ME 00 szyó tanio Sprzedaje, wie 
$-g0 Andrzeja J 


TBOWAKA 47 od 3—7 po obiedzie, stróż 


3-1 


TE; z STERU ufet w klitbie oficerskim do odstąpienia 
possue pokoju -pray inteligentne] z0- | By powoda zmiany interesów. Waos 
dzinie za fraficugki lub za opłatą w bli- | moge Dzielna JE 1 w rostauracyi. 100-1-1 


skości szkoły handlowej. 
składać w redakcyi pod lit, A. B. i De odstąpienia od 18 lipea r, b. na ul. 
Piotrkowskiej N: 2 piętro od frontu, 


Joka] złożony z pięciu pokojów, przedpo- 
kojn i kuchni; Wisdomość na miejscu. 


dolny ogrodnik kawaler. życzy, sobie 


posadę od, 1 Marca. Bliższa 
poczta Pabianice, Łowicki, rodowity udziela lekeyi 
Stare Miasto. 108—3—1 ka niemieckiego Oferty sub Borl 


czyk* przyjmuje redakcya „Rozwoju, 
a 5—1 
Ulica Nawrot M 2a m. 21. 

gia je wykształcony, z kapitałem 2,000 
ona polka z szyciem i dobremi świa- rubli życzyłby chętnie objąć w Łodzi 
dectwami moze się zgłosić na Zachodnią | filie w jakiejkólwiok branży. Oferty w re- 
3 63 m: 8. 99-3-. dakcyj „Rożwoju* pod lit. A. B. 50. 


i uczennica. 


ta pobytu na nazwisko Ko- 
wydana w magistracie m. . prima obiady. ni. Środnia Ñ 
6 tamże. 3-1 synie mieszk. Ne a. 


r. logs 10 Vespaxx 1899 r. 


Redaktor i wydawea W. Czajewski. 


W drukarni „Rozwoju“, Piotrkowska Wè 8I. 


